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Ku nowym formom 

ustrojowym.
Coraz wyraźniej u trw ala  się p rze ­

świadczenie ludzkości, że obecny ustró j 
św ia ta  przeżył się, że należy z nim zer 
wać przystosowując nowy do obecnych 
warunków i potrzeb życia. Niedocenia’ 
ne w artośc i  czynnika pracy obarcza 
nadmiarnie życie gospodarcze, a me­
tody gospodarki kapitalistycznej pogłę­
biają kryzys, s tw arzają  sytuacj ■;. z któ­
rej wybrnąć można bez katastrofy j e ­
dynie przez zerwanie z tym ustrojem, 
absurdu

Ta konieczność nieodwołalna dziś 
jeszcze przeraża małodusznych, s taje  się 
koszmarnym snem przyszłości, dla ludzi 
przywykłych do jarzma kapitalistycznego, 
wielu jeszcze zrozumieć nie może, że 
taki je s t  naturalny bieg życia, że p o ­
w stały nowe wartości, k tóre kształtują 
już nowe formy ustrojowe . oparte  na 
w artośc i pracy a nie na w artości ka­
pitału

Zapowiedziana już rychło międzyna­
rodowa konferencja ekonomiczna, o ile 
ma spełnić swe zadanie nie może og ra­
niczyć się jedynie na półśrodkach, na 
defiguracji barje r  celnych zmianie u- 
mów hadlowych, na rewizji mechaniki 
rynku pieniężnego

Międzynarodowa konferencja ekono 
miczna musi poddać gruntownej rewizji 
całość ustroju dzis iejszego o ile dojdzie 
do wniosku, że ustró j ten je s t  p rzeży t­
kiem, zerwać z przedłużeniem agonji 
dzisiejszych form ustroju kapitalistycz 
nego

LIGA NARODÓW A SKARGI POLAKÓW 
W NIEMCZECH.

GENEW A. — W ostatn ich  kilku 
tygodniach  w płynęły do generalnego 
Sekretarja tu  Ligi Narodów trzy skar­
gi Związku Polaków w Niemczech. 
W skargach tych Związek powołuje 
się na całkow ity brak bezpieczeństwa 
Polaków w Niemczech, na niem al co­
dzienne napady bojówek partyjnych 
i t, d.

Otóż w łaśnie gen. sekretarja t Ligi 
rozesłał delegacjom  państw  porządek 
dzienny 72-ej sesji Rady Ligi. Niema 
w nim wcale tych trzech skarg Zwią­
zku Polaków w Niemczech. Natom iast 
są na porządku dziennym  umieszczo­
ne trzy drobne skargi Niemców z Gór­
nego Śląska, które były już k ilkakrot­
nie odraczane przez Ligę Narodów, a 
obecnie są przedm iotem  dochodzeń 
przed polskiem i instancjam i sądo- 
wem i.

10 LIPCA PROCES „CENTROLEWU"
W SĄDZIE APELACYJNYM.

WARSZAWA. Wczoraj wyznaczo­
ny został term in ponownej rozprawy 
w sądzie apelacyjnym  przeciw przy­
wódcom Centrolewu.

Term in ten  ustalony został na dzień 
10 lipca r. b.

PRÓBA UTRĄCENIA HUGENBERGA.
BERLIN. Obradujący w Meinin- 

gen kongres Landbundu Turyngji wy­
stosow ał do prezydenta Hindenburga 
i kanclerza Hitlera jednobrzm iące te ­
legram y, w których dom aga się od­
w ołania Hugenberga ze stanow iska 
m in istra  w yżyw ienia i zastąpienia go 
hitlerow skim  działaczem  chłopskim, 
-Oarrem,

Obrońcy Rity GorgonoweJ
przygotowują skargą kasacyjną.

KRAKOW. Sprawa złożenia skargi 
kasacyjnej przeciwko wyrokowi na 
Gorgonową zostanie już w tych dniach 
definityw nie załatw iona.

Obrońca Gorgonowej, dr. W oźnia­
kow ski otrzym ał z sądu krakow skiego 
tekst wyroku, który będzie szczegóło­
wo rozważony przez wszystkich trzech 
obrońców.

Mec. Mieczysław E ttinger przybył 
już do Krakowa i razem  z d-rem  Woź 
m akow skim  udał się do gm achu 
sądu.

Obrońcy przystąpili do przegląda­
nia w sekretarjacie sądu protokółu

rozprawy. Obejmuje on 550 stron pi­
sm a m aszynowego, przyczem należy, 
podkreślić, iż jest to protokół pisany 
ręcznie na rozprawie. Protokół sporzą­
dzony ze stenogram ów , będzie m iał o 
wiele w iększą objętość.

Obecnie obrona przystępuje do 
w niesienia t. zw. sprostow ania do pro 
tokółu. O zamieszczeniu popraw ek w 
protokóle będzie decydował trybunał, 
który prowadził rozprawę.

Skarga kasacyjna oprze się prze- 
dew szystkiem  na błędnej redakcji py­
tań , które trybunał postaw ił sędziom 
przysięgłym .

Zbrodnia na probostwie.
LW ÓW . W Brzozowie dokonano 

krwawego zamachu, którego ofiarą 
padł kandydat notarjalny, Jan  Chu­
dzik. Trafiony z zasadzki śm ierteln ie 
śru tem  z dubeltówki, Chudzik zm arł 
na m iejscu. Towarzysz jego, em eryto­
wany m ajor W ładysław Owoc, został 
raniony.

Zm arły, Jan  Chudzik, był działa­
czem Stronnictw a Narodowego, a sw e ­
go czasu osobistym  sekretarzem  Ro­
m ana Dmowskiego. Mjr. Owoc b y łse

Pogarda i nienawiść Anglików
dla wysłannika Hitlera.

LONDYN. Rosenberg odjechał z 
Londynu jako zupełnie złam any czło­
wiek. O ile przed tygodniem  przybył 
on do Londynu pewny siebie, o tyle 
odjechał bez iluzyj co do nastrojów 
społeczeństwa brytyjskiego wobec H it­
lera.

Na dworcu m iały m iejsce dem on­
stracje, zwrócone przeciw niem u i tłum  
chwilam i przybierał tak  groźną pos­
tawę, że zachodziła obawa, iż zaata-

W oczekiwaniu ataku
Japońskiego na Pekin.

PEKIN. Japończycy przełam ali 
chińskie pozycje obronne i zadali Chiń 
czykom wielkie straty . Chińczycy co­
fają się na całym  froncie i schronili 
się na zachodni brzeg Taoho oraz na 
południe od Srichcia. S tra ty  chińskie 
wynoszą 3 tys. ludzi.

Wobec spodziewanego lada chwila

KILKUDZIESIĘCIU ROBOTNIKÓW ŻYW­
CEM POGRZEBANYCH

PARYŻ. Podczas robót ziem nych 
w pobliżu Algeru w pewnej chwili o- 
berwał się olbrzymi zwał ziem i, pod 
którym  zasypanych zostało żywcem 
kilkudziesięciu robotników, przew aż­
nie tubylców. Dotychczas wydobyto 
trzech zabitych oraz k ilkunastu  ciężko 
rannych tubylców.

„DROGA GENERAŁA PUŁASKIEGO".
NOWY JORK. Legisłatura stanu 

New Jersey  uchw aliła, a gubernator 
stanow y podpisał już  uchwałę, mocą 
której świeżo wykończona olbrzym ia 
autostrada, łącząca m iasta  New ark i 
New Jersey otrzym ała nazwę „Droga 
generała Pułask iego” — General Pu- 
lasky way.

A utostrada Pułaskiego jest monu-

m entałnem  dziełem inżynierji. Zbudo­
w ana jes t kosztem  20 m iljonów dola­
rów, łączy ona oba wyżej w ym ienione 
m iasta żelbetonową szosą i szeregiem  
stalowych m ostów, biegnących na 
przestrzeni przeszło 10 kilom etrów na 
wysokości k ilku pięter ponad ziemią.

OFERTA ^HITLEROWCÓW GDAŃSKICH 
DLA POLSKI.

GDAŃSK. Pism o hitlerow skie „Der 
V orposten” wypuściło nadzwyczajne 
wydanie, w którem  m. in. ogłasza ko 
m unikat treści następującej:

Podczas rozmowy wysokiego korni 
sarza Ligi Narodów p. R ostinga z 
przedstaw icielam i partji hitlerow skiej 
w Gdańsku oświadczyli oni, że partja 
hitlerow ska również i w wypadku ob­
jęcia  rządów w wolnem m ieście jest 
przejęta życzeniem przyjaznego poro-

W ezaste u p ałów  i porze l e ­
tniej niema nic le p sz e g o  nad
A N A N A S  F irm y  Ursus.

kretarzem  powiatowym  S tronnictw a 
Narodowego.

W edług opinji władz śledczych za­
m ach był wymierzony przeciw Owo­
cowi, a Chudzik padł tu  ty lko  
ofiarą.

Napad był najprawdopodobniej 
aktem  zem sty osobistej, gdyż Owoc i 
Chudzik prowadzili p ryw atne biuro 
porad praw nych i m ieli różne niepo­
rozum ienia z niezadowolonymi kli- 
jentam i.

kuje osobiście Rosenberga, który  sie­
dział w przedziale skulony i blady.

Gdy pociąg, wiozący Rosenberga, 
przejeżdżał przez stację  Chelmsdorf, 
jeden  z pasażerów, siedzący w tym  
sam ym  wagonie co Rosenberg, dow ie­
dziawszy się, że jedzie w tow arzyst­
wie Rosenberga, pociągnął za ham u­
lec i zatrzym ał pociąg, opuszczając go 
na znak protestu  i płacąc przepisaną 
karę za zatrzym anie pociągu.

a taku  wojsk japońskich na stolice pół­
nocnych Chin, załogi Pek inu  i Tien- 
tsinu  czynią gorączkowe przygotow a­
nia do odparcia nieprzyjaciela.

Na ulicach obu m iast wzniesione 
zostały w ysokie barykady oraz gęste 
zasieki z dru tu  kolczastego. W szelki 
ruch uliczny zamarł.

zum ienia się z Polską i gotowa jest 
ze swej strony zrobić wszystko, aby 
bezpieczeństwo polskich obyw ateli i 
polskiego m ienia było ochronione.

Pozatem  partja jes t całkiem  zdecy 
dowana ściśle respektow ać istniejące 
umowy i oparte na nich praw a Pol­
ski i wreszcie, że partja  utrzym yw ać 
będzie lojalnie konstytucję, zagw aran­
tow aną przez Ligę Narodów.

NOWY WIELKI PROCES W SOWIETACH.
RYGA. W krótce odbędzie się w 

Moskwie nowy proces 124 wyższych 
urzędników  sowieckiego tru stu  tryko­
tażowego, w tej liczbie 23 dyrektorów  
fabryk, oskarżonych o branie łapów ek 
od zagranicznej firm y niem ieckiej w 
Chem nitz, dostarczającej m aszyn do 
tych  fabryk.

Łapownicy sowieccy um ieszczali 
przyznane im „prow izje” na rachun­
kach bieżących w bankach niem iec­
kich, przyczem k ilka czeków wpadło 
w ręce agentów  G. P. U. i naprow a­
dziło na ślad wielkiej afery korupcy j­
nej. K ilkunastu oskarżonym  grozi 
kara śmierci.

ANGLO SASKI BOJKOT NIEMIEC.
NOWY JORK. Liga am erykańska 

dla obrony praw  żydów, k tóra liczy 
600 delegatów i 4 m iljony członków, 
proklam owała bojkot towarów nie­
m ieckich, oraz statków  niem ieckich. 
Liga działa w ścisłem  porozum ieniu 
z organizacją żydów angielskich  pod 
przew odnictw em  lorda M elchetta, oraz 
pokrew nych organizacyj we Francji, 
Polsce i Czechosłowacji.

PODNIEBNYM SZLAKIEM SKARŻYŃ­
SKIEGO.

WARSZAWA. Kapitan S karżyń­
ski otrzym ał oficjane pozwolenie na 
lot do Am eryki półnoenej. Pozwole­
nie opiewa jedynie na przelot do W a­
szyngtonu, skąd m iałby nastąpić po­
wrót do kraju.

N iewątpliw ie jednak , ze względu 
na propagandowe znaczenie lotu, o- 
trzym a on jeszcze dodatkow e pozwo­
lenie na raid po A m eryce Północnej 
dla odwiedzenia wszystkich, w ażniej­
szych ośrodków życia Polaków.

Pow rót do kraju nastąp i bezwarun 
kowo na pokładzie okrętu . Maszyna 
po tak  gigantycznym  raidzie jest już 
mocno nadwerężona, a m otor zużyty. 
Lot przez A tlantyk na takim  sprzęcie 
równałby się samobójstwu.

N atom iast nad W arszaw ą zw ycięs­
ki lotnik ukaże się na awionetce, na 
której przebędzie ostatni, najkrótszy 
odcinek lotu z Gdyni do stolicy.

NIE BĘDZIE WYMIANY JEŃCÓW MIĘDZY 
POLSKĄ A LITWĄ.

Między Polską a L itw ą kowieńską 
m iała nastąpić w czerwcu w ym iana 
jeńców politycznych za pośrednic­
tw em  m iędzynarodowego Czerwonego 
Krzyża.

Do w ym iany jednak tej nie dojdzie 
w czerwcu, gdyż władze kowieńskie 
dotychczas nie powzięły w tej sprawie 
decyzji.
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ZAMKNIĘCIE 10 CUKROWNI
Agencja PID donosi:
W związku ze znacznem skurcze­

niem się konsumcji cukru, zamknię­
tych zostało ostatnio 10 cukrowni na 
terenie kraju. W  najbliższych dniach 
zapowiedziane jest zamknięcie dal­
szych 6 cukrowni. Większość zamknię 
tych cukrowni znajduje się na terenie 
b. Kongresówki.

Jednocześnie cukrownia „Lub lin ” , 
„Zbiersk” , „Leśmierz” i „Garbów” o- 
graniczyły liczbę godzin pracy do 4 
dziennie.

HITLER PRZYBĘDZIE DO WIEDNIA.
WIEDEŃ. Minister Rzeszy dr. 

Franek, bawiący obecnie w Wiedniu, 
oświadczy! wobec przedstawicieli h it­
lerowców wiedeńskich, iż jest upo­
ważniony przez Hitlera do oficjalnego 
zawiadomienia o bliskim jego przyjeź 
dzie do Wiednia.

KRONIKA.
k a l e n o r r z y k

S ro d a  17 m a ja . P asch a lisa . W .
W s c h ó d  s łońca ; o g. 3.55 Z achód  19.26

fSogsne d z iu ry  spieN.
W  n o c y  z w to ik u  na  ś ro d ę ; I I  A le ja , 

O s ta tn i G ro sz .
W  n o c y  z ś ro d y  n a  c z w a r te k :  S ta ry  

R y n e k  S ie d m iu  K a m ie n ic .

Slot k ó ł m ło d z ieży  P. c. K.
Jak już donosiliśmy poprzednio — w 
dniach 20 i 21 maja odbędzie się w 
Częstochowie Regjonalny Zlot Kół 
Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzy 
ża z 4 województw: kieleckiego, kra­
kowskiego, łódzkiego i śląskiego.

Celem Zlotu jest przegląd dorobku 
pracy kół młodzieży P. C. K.

Zapowiedziano przybycie wycieczki 
prasy zagranicznej oraz licznych de- 
legacyj Kół Młodzieży z całej Polski. 
Dotychczas zgłoszono przybycie 9 
tys. osób. Organizacją imprezy zajmuje 
się Komitet Wykonawczy Złotu, miesz 
czący się w lokalu P. C. K. w Czę* 
Stochowie I I I  Aleja 71 m. 8.
Program zlotu kół młodzieży P. C. K.

Sobota 20 maja. Powitanie przy­
jeżdżających uczestników Zlotu przez 
miejscowe koła młodzieży P. C. K. na 
dworcu kolejowym, rozprowadzenie 
po kwaterach, wspólne zwiedzenie 
Jasnej Góry.

Godz. 18 i 20 — dwa przedsta­
wienia sztuki „Takich więcej" T. Ka- 
ezanowicza,

Niedziela 21 maja godz. 11 — na­
bożeństwo na Jasnej Górze przed 
szczytem z okolicznościowem prze­
mówieniem i poświęcenie sztandarów
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Sala „GRAND-KINA“. W środę, 17 maja o godz. 8 w iecz. 
W ystąp ią  gościnnie  ty lk o  J e d e n  ra z  

KRÓL 1 KRÓLOWA POLSKIEGO EKRANU NA ROK 1933
N O R A  N E Y

G e n ja ln a  t ra g ic z k a  e k ra n u .

Wiktor B i e g a ń s k i
Z n a n y  re ż y s e r  i a r ty s ta .

Eugeniusz BODO
U lu b ie n ie c  p u b lic z n o ś c i.

Władysław Grabowski
A r t .  te a tru  L e tn ie g o  i  P o lsk ie g o .
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S z c z e g ó ły  w  a fisza ch . — B ile ty  w c z e ś n ie j do  n a b y c ia  w  „G ra n d -K in ie “ .

Zdarza  się, że Moś, ta k i czy in n y  
urząd p ia s tu ją cy , z tych czy innych  
przyczyn , a zawsze gw ałtow n ie  i  zawsze 
trag iczn ie , postanaw ia wycofać się z do- 
czesnośei, czyn i to  —  i  m imo wszystko 
żyje. T a k i odruch, zawsze pub liczn ie  
wstrząsający w yw ołu je  komentarze, roz­
p a try w a n ia , dociekania, boć niema dym u  
bez ognia i  n ik t  bez poważnego powodu 
w zaśw ia ty n ie  ucieka. Zda rza  się, że 
ta k i co żyje, mimo że w pewnym mo­
mencie żyć n iechcia ł zap łodn i swoją oso­
bą szpalty p ism . Wtedy oczywiście p ro ­
testuje, domaga się rozpraw y sądowej. 
je że li uioaża że ma rację i  jeże li czuje 
się poszkodowanym na  o p in ji.  Zdarza

Z D A R Z A  SIS.
się —  lecz zdarza się i  inaczej.

Dezerter śm ierci w raca na łono ży ­
cia, głośno pro testuje  przeciwko ewentu­
a lnym  plotkom  i  insynuacjom  {w takich  
wypadkach wszystko co się pisze jest 
p lo tką  i  insynuac ją ), g ro z i krym ina łem  
potem cichnie, a jeszcze potem pub liczn ie  
przeprasza swego przełożonego, (z regu ły  
n ig d y  n ie  w ijja w i za co go przeprasza), 
a nieco potem jeszcze w prasie  miejsco- 
wej ukazuje się wzm ianka, że p a n  ta k i 
to a ta k i, „b y łb y “  —  oczywiście  —  m ia­
now any został tak im  to a tak im  wyso­
k im  dygn itarzem  w in n e j po łac i Rzeczy­
pospolitej.

Z da rza  się różnie.

Kół
Godz. 12.30 — defilada na placu 

magistrackim.
Godz. 15.30 —pokazy i popisy Kół 

Młodzieży na boisku 27 pułku piecho­
ty  przy u licy Dąbrowskiego.

Godz. 17.30 — zakończenie uro­
czystości.

Z jazd  P eo w lakó w  w  Często­
chow ie. W niedzielę 28 b. m. o godz. 
11 rano w pierwszym terminie, a o 
godz. 11.30 w drugim terminie w sali 
Rady Miejskiej w Częstochowie przy 
ul. Dąbrowskiego Nr. 14 odbędzie się 
I I  walny zjazd delegatów Związku Pe 
owiaków okręgu Zagłębia Dąbrowskie 
go z następującym porządkiem dzien­
nym: zagajenie, wybór władz zjazdu, 
przemówienie delegata zarządu głów­
nego, przemówienie gości, odczytanie 
protokułu z I walnego zjazdu delega­
tów okręgu, sprawozdanie zarządu o- 
kręgu: prezesów kół powiatowych, 
prezesa okręgu, sekretarza, skarbnika, 
referentów, sprawozdanie komisji re­
wizyjnej, sprawozdanie sądu honoro­
wego, wybór komisyj: matki, wniosko

wej, budżetowej, dyskusja nad spra­
wozdaniami, wybór nowego zarządu 
okręgu, komisji rewizyjnej i sądu ho­
norowego oraz wolne wnioski.

O d 13 lipca burm istrze {p re ­
zydenci na czele R ad m iejskich
Nowa ustawa samorządowa wejdzie 
w żyeie w dniu 13 lipca. Z dniem 
tym automatycznie ulegają anulowa­
niu stanowiska prezesów, wicepreze­
sów Rad miejskich oraz osobne biura 
prezydjalne Rad.

Odtąd będzie zwoływać i przewod­
niczyć plenarnym posiedzeniom Rad 
burmistrz, a w miastach wydzielonych 
— prezydent.

Dotyczy to wszystkich bez w yjąt­
ku miast, z Warszawą na czele.

Zm łane tary fy  pocztow ej.
Min. Poczt i  Telegrafów wyraziło 

zgodę na obniżenie od 1 czerwca b.r. 
niektórych stawek taryfy pocztowej. 
Przedewszystkiem wprowadzona bę­
dzie inowacja polegająca na zróżnicz 
kowaniu wagi na listy. Dotychczaso­
wa opłata za lis ty  w obrocie krajo­
wym wagi do 25 gramów wynosiła

30 gruszy, zaś od 25 gramów do 250 
gramów 60 groszy. Obecnie wprowa­
dzono opłatę pośrednią 45 groszy za 
lis t wagi od 25 do 100 gramów.

Ponadto obniżona będzie opłata za 
doręczenie paczek pocztowych o 10 
groszy przy każdej stawce.

Również o 10 groszy obniżone bę­
dą opłaty oparte na poleceniu listu, 
a więc np. opłaty za zwrotne oświad­
czenia nadania itd.

Natomiast spodziewana obniżka 
stawek za przewóz paczek pocztowych 
w wysokości 25—30 procent nie doj­
dzie do skutku, gdyż Ministerstwo 
zdecydowało się na obniżenie tych 
opłat tylko w ramach 20 procent w 
porównaniu z opłatami pobieranemi 
dotychczas.

Z obchodu św ięta  4 p  a.c-u.
Wczoraj — jak to już donosiliśmy — 
stacjonowany w naszem mieście 4 
p. a. c. obchodził swoje doroczne świę 
to pułkowe, dzień patronki św. Zofji.

Przy tej sposobności warto choć 
pobieżnie wspomnieć o nieskończonem 
paśmie krwawych bojów pułku od o- 
brony Lwowa, poprzez front czeski, u 
kraiński, do Doruchuska, Chełma aż 
po Bug.

W dziele wyrębywania granic Oj­
czyzny nigdy i nigdzie nie brakowało 
4 p. a, c.-u, a krwawe zmagania puł­
ku w historji walk o wolność snują się 
naicudowniejszą melodją bohaterstwa, 
obficie znaczoną najdroższemi rubina­
m i krw i,

Ppor. Stanisław Klimkiewicz, por. 
Kazimierz Schirmer, Kleszczyńsfei, pod 
chorąży Wacław Gay, kapral Józef 
Barański, bombardjerzy Jan Żmudziń­
ski, Gabrjel Dobrzański, Stefan Bato­
ry i ty lu  ty lu innych to ci, którzy, 
ja k  powiedział ś, p. ks. biskup Ban- 
durski — na głos wołającej Ojczyzny 
„poszli ustawiać wolności szpalery” .

Pułk zachowuje ich czyny we 
wdzięcznej pamięci, a w święto puł­
kowe corocznie jednoczy się z.n im i 
na uroczystym apelu.

Po zakończeniu działań wojennych 
pułk podzielony między Łódź i Czę­
stochowę nie ustaje w pracy dla do­
bra i wielkości Ojczyzny, pomny naj­
piękniejszej tradycji żołnierskiej i w ie l­
kich czynów swoich bohaterskich po-
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— Co to ma za sens? — zawołał 
Armand. Jeżeli pan zna winowajcę, 
niech go pan zaaresztuje.

— Ńie — rzekł Malaise.—Nie chcę 
tego zrobić do ju tra. Chcę mu dać 
możność...

— Jaką możność?
— To skandal — przerwała Zofja 

Charon swym kwaśnym głosem.
W  ten sposób daje pan winnemu 

możność ucieczki.
— Przeciwnie — odpowiedział in ­

spektor. Odejmuję mu ją.

ROZDZIAŁ X X X ,
Studnia.

Malaise zwrócił się do Irmy.
—- Przedewszystkiem pani—powie­

dział. Nie lubiła pani Leona Lecopte. 
Zwłaszcza pani syn. Wątpię jednak, 
czy aż odczuwała pani nienawiść.

Byłbym panią postawił poza na­
wiasem, gdyby to nie pani przyczyni­
ła się do zniknięcia manekina z tego 
domu, a potem gdyby nie pani wrzu­
ciła go do studni...

Inspektor spojrzał w stronę drzwi.
Pan Bismark m iał poważne powo­

dy do niechęci względem ofiary. —

Ale Iks, mówiłem już o tem, jest ob­
darzony wyjątkową inteligencją, Jero­
me poczynił mi zresztą niektóre zwie­
rzenia. To on zaniósł manekin na tor 
kolejowy, Ale to nie on w yb ił okno 
i pokaleczył twarz woskową,..

— Co pan o tem wie?
Malaise popatrzył na przerywają­

cego mu Armanda i rzekł:
— Byłbym podał w wątpliwość 

zeznania kogokolwiek z państwa, ale 
prawda przemawia ustami dzieci i 
ludzi niedorozwiniętych. Jerome po­
wiedział mi, że widział kogoś ucieka­
jącego — i ja mu wierzę.

— Czy poznał tego kogoś? — spy 
ta ł Szakale Oko ochrypłym głosem.

— Niedługo to państwu powiem. 
Tymczasem rozważmy pańskie możli­
wości, panie Charon. Będzie m i pan 
zapewne wdzięczny, gdy nie wyłożę 
tutaj powodów, które mogłyby pana 
popchnąć do zbrodni. Pan sam o nich 
wie i to wystarcza. Proszę przypom­
nieć sobie naszą rozmowę na scho­
dach przed paru dniami.

Brat Laury zbladł.
— Dzisiaj dowiedziałem się pew­

nego nieznanego m i szczegółu. Kuzyn 
pana, pan Armand powiedział mi... że 
pan mieszka na wprost sklepu Bra- 
dicte‘a, A więc prędzej panu, niż 
komu innemu mógł dokuczyć widok 
manekina w oknie.

Inspektor założył nogę na nogę i 
ciągnął dalej patrząc na Irenę:

— Panią mogłyby popchnąć do

zbrodni motywy podobne do pobudek 
pani kuzyna... Pani mnie rozumie 
prawda?

— T.,.ak — odpowiedziała z tru ­
dem.

— Naturalnie w nocy z 14 na 15 
mogła pani opuścić ten dom, nie bę­
dąc przez nikogo widzianą — tak 
jakby to mogła zrobić panna Laura 
lub Irma... Cóż łatwiejszego dia jednej 
z pań, jak wyślizgnąć się ze swego 
pokoju, wyjść pośpiesznie i wrócić 
również szybko... A pani powody pan 
no Lauro, przyzna pani, nie były 
mniej poważne od wyżej wymienio­
nych?

— Istotnie — rzekła spokojnie 
Laura — przypomnę jednak panu, że 
byłam zmuszona mówić o nich panu.

Malaise ciągnął dalej:
— Teraz zastanówmy się nad Leo­

poldem Trachet'em, którego wypro­
wadzili stąd żandarmi na parę godzin 
zbrodnią... To alibi byłoby dostatecz­
ne, gdyby nie sposób, w jak i pozba­
wiono życia ofiarę...

Inspektor zwrócił się do syna Irmy, 
który siedział bez ruchu na krześle.

— Stwierdziliśmy teraz, że Iks 
mógł zabić na parę godzin przed mo­
mentem śmierci.., To znaczy w chw ili 
zatrucia Baltazarowi pazurów. Iks 
mógł potem opuścić miejsce zbrodni. 
Słyszy pan?

— Które z nas nie figuruje na pań­
skiej liście?

— Chwileczkę! — przerwał A r­

mand — czy alibi dotyczące zamordo 
wania manekina również nie wchodzi 
w grę? Ten moment jest ważny, bo 
jedna i ta sama osoba dokonała obu 
tych czynów...

— W istocie — odpowiedział Ma­
laise — zwrócę państwu uwagę, że 
jeżeli wszyscy oprócz Jerome‘a macie 
alibi dotyczące zbrodni, n ik t nie może 
m i go dostarczyć z nocy z 14 na 15...

Podniósł się chór protestów.
— Fakt znajdowania się we włas- 

nem łóżku nie może posłużyć za po­
ważne alibi — m ówił podnosząc głos 
Malaise... — Wieszcie mi, że mocno 
tego żałuję. Ale państwo wszyscy 
wchodzą w grę...

— Przepraszam — zawołał Em il 
Charon — ja  nic!-,, Moja żona może 
panu powiedzieć...

— Państwo sypiają w jednym po­
koju?

— Nie, ale...
— Bardzo mi przykro, panie Cha­

ron. Nie mogę wobec tego, mimo 
mych dobrych chęci, wymazać pana 
nazwiska z mej listy.

— Inspektorze — rzekł Armand,— 
ja  byłem w Brukseli z 14 na 15... Ja...

— Może m i pan dowieść? Nie? A 
więc...

Leopold Trachet przemówił zkołei:
— Farnar Englebienne i jego cór­

ka — powiedział cicho — oznajmili 
panu, że byłem w łóżku w momencie 
kiedy w nocy z 14 na 15 zahaczył pan 
mordercę ze swe okna w oberży. d.c.nB
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przedruków.
W  uznaniu zasług 4 p. a. c. u, 

miasto Łódź na posiedzeniu Rady 
Miejskiej 11.XI 1928, w święto niepo­
dległości Polski ufundowało pułkowi 
srebrną trąbkę sygnałową, a Rozkazem 
Ministerstwa spraw Wojskowych oraz 
biskupiej kurji poiowej, ustanowiono 
patronką pułku św, Zofję i jej dzień— 
15 m aja świętem pułkowem.

Obiad pułkowego święta rozpo­
czął się pobudką poranną, poczem dy­
wizjon z orkiestrą na czele udał się 
na nabożeństwo do kościoła św. Jakó 
ba i przedefilowawszy przed władzami 
swemi na placu magistrackim  powró­
cił do koszar.

Obchód żołnierski i przedstawienie 
w teatrze kameralnym było miłem za 
kończeniem radosnej uroczystości pu ł­
kowej.

Pierwszy wojewódzki kon­
kurs śpiewaczy „Słowa Csesto 
chow sklego'1. We wczorajszym n u ­
merze naszego pisma podaliśmy za­
twierdzony przez jury sędziowskie re­
gulamin Pierwszego Wojewódzkiego 
Konkursu Śpiewaczego. Skład jury 
sędziowskiego i skład patronatu ogło­
simy wkrótce.

Z otwarcia pływalni „Bał:
iyk“ o Zgodnie z zapowiedzią onegdaj 
odbyło się otwarcie pływalni „Bałtyk” 
na k tóre  obok dość licznie zgroma­
dzonej publiczności przybyli przedsta­
wiciele władz, wojskowości i organi- 
zacyj sportowych.

Otwarcie połączone było z inaugu- 
racyjnemi zawodami pływackiemi, któ 
re  wskutek niepewnej pogody zgro­
madziły na starcie nieliczną grupę za 
wodników.

W stępne przemówienie powitalne 
wygłosił właściciel pływalni p. Kornel 
P lis  i dziękując zebranym za przyby. 
cie, podkreślił cele i zadania nowej 
placówki sportowej.

Następnie przedstawiciel starostwa 
a  po nim następni mówcy pp.: kpt. 
Ptaszyński w imieniu gen, Dąbkow- 
skiego oraz władz w. f., dyr. Barto­
szewski z ramienia Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej, prezes Reimschiissel i 
przedstawiciel prasy podkreślili do­
niosłość stworzenia pływalni jako 
placówki dla n a l e ż y t e g o  wy­
chowania fizycznego młodzieży nie­
zbędnej. Dotychczasowy brak odpo. 
wiedniego terenu dla sportu pływac­
kiego paraliżował wszelką inicjatywę 
w  tym  kierunku i dlatego najpięk­
niejsza dziedzina sportu, bezsprzecznie 
najpożyteczniejszego z konieczności 
nie mogła ani skupić amatorów ani 
też tembardziej dać jakichkolwiek re ­
zultatów.

S tan  ten z chwilą otwarcia pły­
walni ulegnie zasadniczej zmianie na 
lepsze, stworzony bowiem teren pra­
cy umożliwi przeprowadzenie nietyl- 
ko zaprawy treningowej ale pozwoli 
na organizowanie zawodów pływac­
kich.

Po uroczystości oficjalnej odbyły 
się zawody pływackie, wyniki których 
podajemy w dzisiejszym odcinku spor 
towym.

Krótki dyskurs filo ­
zoficzny.

Pytanie: Co symbolizuje Loterja 
Państwowa?

Odpowiedź: Loterja Państw, sym­
bolizuje prawo każdego człowieka do 
szczęścia.

Pytanie: Czy każdy powinien ubie­
gać się o szczęście?

Odpowiedź: Każdy.
A więc ubiegajcie się! Ciągnienie 

Lej klasy 27-ej Loterji już 18 maja. 
Główna wygrana lOO.OOo.— złotych. 
Wiele innych wygranych wielkich i 
mniejszych, 40 wygranych pocieszenia 
po 1.000.— złotych każda. Tak zwane 
stawki wygrywają realną stawkę.

Przegrany proces ks. OpaT- 
Siewicza. Na wokandzie sądu okrę­
gowego pod przewodnictwem sędzie­
go NakonieczDego znalazła się wczo- 
f aJ ®t>rawa z oskarżenia prywatnego 

s ' Tomasza^ Opasiewicza, proboszcza 
Paraf)i Miedźno, przeciwko b. redakto 
tPw! -Słowa Częstochowskiego” p. 
Kazimierzowi Purwinowi.

Sprawa wynikła naskutek ukaza-

Zycie matki za 30 złotych.
Związek Położnych Rseczypospoli 

tej Polskiej, oddział w Częstochowie 
nadesłał nam zgoła ciekawy i charak­
terystyczny komunikat, w którym do­
nosi, że na skutek zatargu z często­
chowską Kasą Chorych akuszerki 
postanowiły udzielać pomocy położni­
com ubezpieczonym w Kasie Chorych 
tylko za gotówkę, 80 złotych za pomoc 
prży porodzie dziecka.

Wprost się wierzyć nie chce, że 
panie akuszerki i to akuszerki Kasy 
Chorych posunęły sie do granic tak 
ordynarnego teroru. Żądać zapłaty go­
tówką (30 zł.!) od położuic opłacają­
cych składki ubezpieczeniowe i kazać 
im następnie upominać się o te nad­
płaty w Kasie Chorych — to już zbyt 
daleko posunięta samowola. To po- 
prostu nieuczciwość. Bo pamiętać 
muszą panie akuszerki zrzeszone w 
Związku Położnych, że nie każdą ro­
dzącą matkę stać na 30 zł. gotówką 
i, takby sądzić wypadało z treści 
kom unikatu nam nadesłanego, w ta ­
kich wypadkach wezwana do rodzącej 
akuszerka odmówi swej fachowej po­
mocy i nie zawaha się zaryzykować 
życia ludzkiego za 30 złotych. Mamy 
poważne powody przypuszczać, że to 
się może przydarzyć, boć przecież te

same panie akuszerki kategorycznie 
zastrzegły się przed udzielaniem bez­
robotnym położnicom pomocy.

W tym samym czasie, kiedy po­
czekalnie lekarzy zaludniają nieszczęś 
liwi chorzy bezrobotni i uzyskują po­
rady bezpłatnie, kiedy apteka miejska 
i apteka Kasy Chorych udziela lekar­
stwa bezrobotnym, kiedy urzędnicy 
tejże Kasy opodatkowali się na rzecz 
bezrobotnych, ofiarnie powiększyli 
liczbę swych godzin biurowych dla 
dobra bezrobotnych — panie akuszer­
ki pracują tylko i wyłącznie za go­
tówkę. Obywatelskie matrony.

Wierzymy i wierzyć pragniemy, 
że terorystycznyeh i nieuczciwych m e­
tod pań akuszerek zrzeszonych w Zw. 
Położnic nie pochwalają wszystkie 
akuszerki i że one, jako większość 
uczciwa, znajdą uzgodnienie swych 
postulatów zawodowych ua terenie 
legalnego porozumienia szczególnie, 
że częstochowska Kasa Chorych dobrą 
okazała wolę, podejmując pertrak ta­
cje ze Związkiem.

Niemniej stwierdzamy, że dotych­
czasowe poczynania pań akuszerek 
Kasy Chorych wywołały odruch potę­
pienia ze strony społeczeństwa.

nia się w Nr. 216 „Słowa Częstochow 
skiego” z dnia 29 listopada 1931 r. 
korespondencji z Miedźna, w której 
autor zarzucał ks. Opasewiczowi, że 
nadużywa ambony do celów politycz­
nych, zwalczając Związek Strzelecki, 
gromiąc parafjan, którzy zapisali się 
do Zw. Strzel, i nawołując do wypisy 
wania się ze Strzelca i wstępowania 
do Stow, Młodzieży Polskiej.

Dotknięty tym artykułem ks. Opa- 
siewicz wytoczył p. Purwinowi sprawę.

Na rozprawie przeprowadzony zos­
tał dowód prawdy, wobec czego sąd 
uniewinnił p. Purwina.

Skargę w imieniu ks. Opasewicza 
popierał adw. Plebanek, obronę oskar­
żonego wnosił mec. Mężnicki.

Z Poradni metodyczno ■ p e ­
dagogicznej. Dyrekcja Państw o­
wego Seminarjum Nauczycielskiego 
męskiego zawiadamia pp. nauczyciel­
stwo i zainteresowanych, że w sobotę 
dnia 20 b. m. poradni metodyczno-pe 
dagogicznej nie będzie. Najbliższe po­
siedzenie odbędzie się dnia 3 czer­
wca b. r.

Poświecenie sztandaru stra­
ży ogniowej we Mstowie. W
niedzielę odbyło się we Mstowie uro­
czyste poświęcenie nowoufundowanego 
sztandaru tamtejszej straży Ogniowej, 
Na uroczystość powyższą przybył w o­
jewoda kielecki p. Paciorkowski z 
małżonką, generał Dąbkowski i wice- 
komisarz Madeyski.

Częstochowską straż ogniową re­
prezentowali na uroczystości kom en­
dant Serednicki i naczelnik Plebanek, 
a ziemiaństwo okoliczne p. Olszyński 
z Libśdzy.

Uroczystość poświęcenia sztandaru 
i wbijania gwoździ pamiątkowych 
odbyła się na miejscowym rynku 
przed frontem oddziałów straży przy 
tłumnym udziale, licznie na uroczy­
stość przybyłej ludności Mstowa i 
pobliskich wiosek.

Spłonęło 9 zagród. W e wsi
Zarębice gm. Przyrów, w zagrodzie 
stanowiącej własność Anieli Rządow- 
skiej wybuchł wczoraj pożar, który 
rozszerzając się niezwykle gwałtownie 
objął sąsiednie zabudowania i znisz­
czył doszczętnie 9 zagród włościań­
skich.

W ypadku z ludźmi nie było. Do­
chodzenie w celu ustalenia przyczyny 
pożaru prowadzi policja.

12 gospodarstw padło 
pastwa płomieni.

Onegdaj o godz. 17,45 we wsi Bia 
ła Górna, gm. Kamyk, gdzie odbywał 
się doroczny odpust, wybuchł pożar 
w stodole, należącej do ‘braci Józefa, 
Zygmunta i Adama Kaczmarków. 0- 
gień objął błyskawicznie pozostałe za 
budowania Kaczmarków, a następnie 
wskutek silnego wiatru, przeniósł się 
na dalsze zabudowania. W krótkim

czasie 12 gospodarstw stanęło w pło­
mieniach.

Do walki z rozszalałym żywiołem 
stanęły oprócz straży miejscowej s tra  
że z Kocina, Radostkowa, Mykanowa, 
Czarnego Lasu, Libidzy i Kamyka, 
przyczem ta ostatnia straż posiadała 
sikawkę motorową, co wielce przy­
czyniło się do zlokalizowania pożaru. 
Pastw ą płomieni padło 12 gospodarstw 
oraz inwentarz żywy i martwy. S tra­
ty wynoszą około 50 tys. zł,

W płomieniach zginął 23-letni A- 
dam Kaczmarek, kaleka bez nóg i u- 
mysłowo chory, który w chwili, gdy 
wybuchł pożar, spał w stodole, skąd 
nie zdołał już wydostać się. Pozatem 
szereg osób doznało poparzeń przy ra 
towaniu dobytku z płonących do­
mostw.

Pożar powstał prawdopodobnie 
wskutek podpalenia.

Emerytury b  ławników ma­
gistratu w Sądzie Najwyższym.
Na wokandzie Sądu Najwyższego zna­
lazła się sprawa b. ławników m agi­
s tra tu  prof. J. Dziuby i Seweryna 
Nowakowskiego obecnego komisarza 
rządowego w Białymstoku o wypła­
cenie odpraw emerytalnych na mocy 
uchwalonego przez Radę Miejską w 
Częstochowie s ta tu tu  emerytalnego.

Po oddaleniu pretensji ławników 
przez Sąd Okręgowy w Częstochowie 
sprawa znalazła się przed Sądem Ape 
lacyjnym, który uchylając wyrok I 
instytucji, zasądził całkowite powódz­
two. Od wyroku tego założona została 
przez Tymczasowy Zarząd miasta skar 
ga kasacyjna i Sąd Najwyższy oneg­
daj wyrok Sądu Apelacyjnego uchylił, 
przekazując sprawę raz jeszcze do 
rozpatrzenia temuż sądowi przy zmniej 
szonym komplecie sędziowskim.

»ZaM ałpie zwierciadło.
wszelką cenę trzeba z tern skończyć. 
Nasza polityka pobłażania przejdzie 
wkrótce do historji” —■ tym  słowom 
posła dr. Biluchowskiego wypowiedzią 
nym na ostatniej akademji poselskiej 
przyklaśnie całe uczciwe i zdrowo 
myślące społeczeństwo. Moralne obli­
cze endecji częstochowskiej odzwier- 
ciadla się w jedynem jej pisemku, 
będącem ściekiem wyuzdania party jne­
go i przekreśleniem pojęć o moralno­
ści i o etyce, nie wspominając już o 
poszanowaniu godności osobistej.

Społeczeństwo częstochowskie do­
skonale orjentuje się, kto stoi za tem 
piśmidełkiem, kto je utrzymuje i pod­
suwa wstrętne artykuliki pod pióra 
młodych obwiepolaków, dostatecznie 
młodych, by bezkrytycznie umieszczali 
swe podpisy pod stekiem drukowa­
nych szkaradzieństw. Ukryci w cieniu, 
troskliwie oddani pracy wzbogacania 
się, na intratnych posadach w ban­
kach, spółdzielniach, w aptekach, w 
handelkach starzy endecy zagrzewają 
do „czynu" bezmyślną młódź ob-

wiepolską, szczując ją na społeczeń­
stwo za cenę dyskretnie rzucanych 
obietnic. Bezmyślna, a wielce ambit- 
na młódź endecka, olśniona obietni­
cami karjer, licytuje się więc w wy­
czynach antypaństwowych, pobiją 
rekordy ordynarnej prowokacji pły- 
wania w gnojowisku moralnem.

Ktoś o tem  piśmldełku endeckiem 
powiedział: „małpie zwierciadło”. Miał 
rację, w zwierciadle tem odbija się 
bezmyślne, tępe oblicze, młodych en­
deków, ale my w tem  zwierciadle 
dostrzegamy małpi grymas zbiorowej 
twarzy starych endeków i wierzymy, 
że przyjdzie czas, że społeczeństwo 
uświadomione rozbije wreszcie to 
zwierciadło o tę właśnie staroendecbą 
głowiznę. Wtedy zniknie małpi gry­
mas.

Za kradzież sukienki I poń­
czoch. P. Katarzyna Krawczyk (Kor 
deckiego 5) przechodząc ulicą poznałs 
kobietę, która kilku dni przedtem skra 
dła n. K. sukienkę i pończochy.

Upewniwszy się, że nie zachodzi 
tu  mistyfikacja p. K. przytrzymała 
kobietę i oddała ją w ręce policji. 
Okazało się, że jest to Marja Bielaw­
ska bez stałego miejsca zamieszkania. 
Sprawa znajdzie się przed sądem.

z n u i D D i m i o i i E  d l i i  p u ń .
Pan W acław Bergchauzen, Fryzjer 

damski z Fr. „B ris to l -, przeszedł do 
Firmy W arszaw scy  Fryzjerzy Damscy 
jak o  w spółw łaśc ic ie l  z dn. 15 maja 
r . b. II Aleja nr 32, w podwórzu.

Nadal polecam się  względom mo­
je j  Szanownej Klijenteli.

Z poważaniem 
WACŁAW BERGCHAUZEN.

Partaczom dentyst. nie wolno 
wprawiać zębów, koron, mostków

(Dz. Ust. Nr. 54)
O w sze lk ich  w ykroczeniach  uprasza się  
zawiadamiać najbliższy Post. P.P. oraz 
red. „CZYSTOŚCI**, L e lc a r z a -D e n fy s te  
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie,  
ul. Najśw. Marji Panny (I Aleja) Nr. 10

SUDORYM
"  A P  - K O W A L S K I  '

W P R O S Z K U  U S u Wa  V

OT i NIEHIŁA jegóWOHi

Z RADOMSKA.
Redakcja i Administracja: 

Radomsko, Częstochowska 9.
Redakcja czynna cały dzień. 

Redaktor przyjmuje od godz. 13 — 15,
Koionje le tn ie  d la dzieci 

bezrobotnych/ Komitet do Spraw 
Bezrobocia podaje do wiadomości, że 
utworzona została przy komitecie sek­
cja kolonji letnich, na czele której 
s tanął p. wicestarosta Stanisław No- 
zyński, kierowniczką kolonij oraz se­
kretarką sekcji mianowana została p. 
Celina Milewska.

Koionje letnie obejmować będą 200 
dzieci w wieku szkolnym. Reflektować 
mogą tylko dzieci tych bezrobotnych, 
którzy posiadają legitymacje komitetu 
do Spraw Bezrobocia. Potrzebne cyr- 
kularze już zostały wysłane przez ins 
pektorat szkolny do szkół powszech­
nych. Koionje rozpoczną się 17 czerw­
ca na Lipni w willi p. Muchy.

Za usiłow anie dokonania 
kradzieży. Sąd grodzki rozpatry­
wał sprawę Józefa Gąsińca ze wsi 
Folwarki, oskarżonego o usiłowanie 
dokonania kradzieży m anufaktury ze 
sklepu Jakóba Grosmana. Sąd skazał 
Gosieńca na 1 rok więzienia.

Obwieszczenie
Do akt Nr. Km. 551 1933.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Radom ­
sku rew . II W acław  W oźniakow ski zam. 
w Radomsku przy ul. Przedborskiej 35 
na zasadzie  art. 602 K.P.C. o b w iesz cz a ,że  
w  dniu 26 maja 1933 r. od godz. 10 rano 
odbędzie  się licytacja publiczna ruchomoś  
ci, w lokalu w  Radomsku przy  ul. św. Ro 
zalji 13 składających śię z m aszyny do pi 
sania firmy „R tya l“ oszacowanej na sumę  
600 zł., którą można oglądać w  dniu licy­
tacji w  miejscu sprzedaży,w czasie  w y ­
żej oznaczonym.

Radomsko 9 maja 1933 roku.
Komornik W . W o ź n ia k o w s k i
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Z R adom ska (dalszy ciąg).
Z w a ln e g o  z e b ra n ia  Związ­

ku Inw alidów . W ub. niedzielę w 
sali  Rady Miejskiej odbyło się dorocz­
ne  w alne zebranie Związku Inwalidów  
w ojennych.

Zebranie zagaił prezes zw iązku, p. 
M archw iński.P rzez pow stanie  uczczono 
pam ięć  zm arłych  w ub. roku  członków 
zarządu, poczem prezes M archw iński 
złożył przew odnictw o zebrania  w ręce  
p. Taczanow skiego  k tóry  z kolei na 
asesorów zaprosił p. p.: W idzowskiego 
i Skierską, n a  sekretarza  zaś p. Taran  
ka.

Szczegółowe spraw ozdanie z dzia­
łalności zarządu za rok  ubieg ły  złożył 
prezes związku, p rzeds taw ia jąc  c a ło ­
ksz ta ł t  p racy  zarządu w obronie in te ­
resów zw iązku i poszczególnych człon 
ków , zw łaszcza os iągn ię te  pozytyw ne 
w y n ik i  n a sk u tek  In terwencji ze s t ro ­
ny  zarządu u w ładz państw ow ych  i 
sam orządow ych.

Zobrazował rów nież s tan  biblioteki 
zw iązkowej, zawierającej obecnie sze­
reg  cennych dzieł.

N astępn ie  złożyli spraw ozdania 
p p.: sekretarz  Kubiak, skarbn ik  Roi- 
ski, komisji rewizyjnej L. Kwaśniew- 
ski, k tóry w  sw em  spraw ozdan iu  pod­
kreślił że zarząd dobrze zasłużył się 
dla ko ła związku inwalidów, oraz w y ­
su n ą ł  w niosek  o udzielenie  zarządowi 
absolutorjum , uchw alonego  jed n o g ło ś­
nie.

Po uchw alen iu  budże tu  przystąpio 
no do w vboru  now ych władz związku.

Prezesem  w ybrany  został ponownie 
p. M archwiński, w  sk ład  zarządu jako 
członkow ie weszli p. p.: Kubiczek, T a ­
ranek , W adowski, Skierska, i Miklo- 
s iński, zaś jako  zastępcy p. p.: Men- 
tek  i W idzow ski.

Do komisji rewizyjnej wybrano 
p. p.: L  K w aśn iew sk iego , M. N ow ac­
kiego, K luskę i U rbańskiego, na z a ­
stępców  p. p.: Nelcera i Nagadusia; 
do sądu  koleżeńskiego— p. p. W odzi­
sław skiego, Grzywacza, M odelską i 
K arlińskiego; jako delega tów  na z jaz­
d y —p. P-: M archwińskiego, Kwaśniew 
sxiego i Kubiaka.

W wolnych wnioskach  zabierało 
głos szereg  osób, poczem w yw iązała 
się ożywiona dyskusja  a n a  wniosek p. 
K w aśniew skiego  uchw alono dobrow ol­
ne opodatkow anie  się na  fundusz 
sztandarow y. W ysokość sk ładek  u s ta ­
lono na  m in im u m  1 złoty, p ła tne  
przed 1 w rześn ia  b. r. Zakończono ze­
bran ie  w zniesieniem  okrzyków na cześć 
P an a  P rezyden ta  Rzeczypospolitej i 
M arszałka Piłsudskiego.

Egzam iny m a tu ra ln e  w m ę s ­
kich szko łach  śred n ich . W  g i m ­
n az ju m  St. N iem ca egzam iny  m a tu ­
ra lne  rozpoczęły się w dn iu  15 b. m , 
a w g im n az ju m  społecznem  im  Pabia  
niego w dniu  22 b. m .

P rzew odniczącym  kom isji  egzam i­
nacyjne j w gim n. St. N iem ca został 
m ian o w an y  w izy ta to r  k u ra to r ju m  w ar 
szaw skiego , p. Zyss, a w g im n. im  
Fab ian iego , dyr. g im n. państw . im ’ 
Chrobrego w P iotrkow ie, p. G ierym sk i’

Siatków ka.
W m eczu kw alif ikacy jnym  pań w 

s ia tków ce m iędzy m iejscow ą M akabi 
a V tctorją  z Jaw o rzn a  zwyciężyli goś 
cie w s to su n k u  2:1 (15:10 10:15; 15:8). 
Zawody prowadził b. dobrze por. D o­
browolski.

P itk a  n o śn a .
Tabelka grupy częstochowskiej kl. A.

Nazwa klubu Gier. Pkt. Stos. br.
V icturja 5 9 25:3
Częstochówka 5 7 11:6
B rygada 6 5 9 7
T uryści 5 5 8 8
W a rta  (Z.) 5 4 U: 12
Skra 4 4 3 7
Myszków 5 U 6:30

B rygada  — Myszków 5:1.
Niedzielna spotkanie  B rygady  z 

M yszkow em  przyniosło zdecydowane 
zw ycięstw o gościom , uw idocznione w 
znacznej przew adze ilościowej zdoby­
ty ch  bramek. W  ogólnej k lasyfikacji 
rozgryw kow ej B rygada  zdobyw a dw a 
cenne punk ty .

Odnośnie sam ego  przebiegu g ry  
trzeba zaznaczyć, że już od p ierw szych 
m in u t  ca łkow ita  in ic ja tyw a  skup ia  się 
po stronie  B rygady i w s tęp n e  a tak i  
da ją  gościom  b ram kę , s trzeloną przez 
Szczechlę.

N astępu je  szereg dalszych a taków , 
B ry g ad a  nac ie ra  coraz silniej i prze­
w a g ę  tak ty cz n ą  w ykazuje w ładnie 
s trze low ych  goaiach, usta la jąc  do 
p rze rw y  w ynik  3:0.

Po zm ianie pól g ra  i tem po  jej nie 
s łab n ą ,  chw ilam i naw et w yda tn ie  
w zras ta  do rzadko spotykanej formy 
dyspozycja  strza łow a i gdyby  nie z a ­
stosow ana przez Myszków rozpaczliwa 
obrona, w y n ik  nap ew n o  byłby d w u ­
cyfrowy.

Myszków nie dochodzi już do głosu 
i poza s trze loną  b ram k ą  honorową 
ograniczą się jedyn ie  do obrony swej 
bfamkL

Zwycięstw o B rygady, k tó fa  w ty m  
dn iu  zagrała  b. dobrze —  całkow icie 
zasłużone i zgóry już  od p ierw szych  
chw il zawodów przewidziane.

Sędziow ał dobrze p. Szerer.

C zęstochów ka — Skra  4:0.
Gra b ru ta lna  ze strony  Skry, s to ­

jąca  na  b. n isk im  poziemie. Należy 
nap ię tnow ać zachowanie się Sk ry  wo 
bec sędziego, k tóre  jes t  karygodne. 
Jeszcze jeden  tak i  w ystęp  Skry  a p u b ­

liczność przestan ie  uczęszczać na  za ­
wody. Sędziował p. Wójcik.

V ictoria  — T uryśc i 4:1.
Gra prow adzona w szybkiem  tern* 

pie, przy ładnej technice. — P ierw si 
bram kę  zdobywają Turyści. Po chwili 
sędzia d y k tu je  karny  za rękę, którego 
Turyści nie w ykorzysta li .  Tem po e ry  
się  w zm aga, a za k ilka  m in u t  K u ­
rek  II w yrów nuje  dla Victorji. — Po 
przerwie w osta tn ich  23 min. Victoria 
zdobyw a kolejno trzy  bram ki.

KRAKOW. Cracoyin — W arta  
4:1 (2:0 v

LW O W . Czarni — Pogoń 1:1.
SIEDLCE. WKS. (W ilno) — 22 pp.

l : l
WKS. (Wilno) — 22 pp. s : i ( i : i ) .
SOFJA . AC 23 — W arszaw ianka  

i : l  (o:o).

Tennis.
P rag a  (Czechosłowacja) — W a r­

szaw a 3:2.

Pływfenifl.
N iedzielne zawody p ływ ack ie  o d ­

były się przy s łabem  za in te resow aniu  
publiczności.

Rozegrano ty lko trzy konkurencje , 
k tóre na  s ta rc ie  zgrom adziły  10 za ­
w odników.

W  p ływ aniu  n a  100 m tr.  s ty lem  
dow olnym  pierw sze m iejsce w bardzo 
dobrej formie, m im o braku  tren ingów , 
w  obecnym  sezonie, osiągnął K. A d a ­
m u s  z B rygady  (czas: 1 m. 26 sek.), 
d rug ie  zajął Toruńsk i z Victorji (1 m. 
46 sek.), trzecie Krowczyk z B rygady 
(1 m. 55 sek.).

Najwięcej zastrzeżeń w zbudza p ły­
w anie  n a  200 m tr.  s ty lem  klasycznym , 
k tó re  poza nazw ą n ic  z k lasycznym  
s ty lem  w pólnego n ie  m iało  i naszem  
zdaniem  w ynik i te j konkurencji  nale­
żało un iew ażnić , a jeś li  już chodzi o 
zw ycięstw o, to należało się ono nie 
Jarząbkow i (Sokół) ale Bałtowi z 
Victorji.

W konkurencji  200 m tr. sty lem  do 
w olnym  ładn ie  zw ycięża K. A dam us  
(Brygada) w czasie 2 m. 23.5 sek., za ­
n im  przychodzi w  dobrej formie R. 
Berg (Brygada), osiągając czas 2 m. 
45 sek. Trzecie m iejsce  zajął Zieliń­
ski (Liga M„ i K.) w  czasie 8 m. 36 s.

W  skokach  z wieży p ierw sze m ie j­
sce zajął A m borsk i (Unia — Poznań) 
zaw odnik  dobrej formy.

Organizacja sp raw na .— Publiczność 
śledziła przebieg zainteresow aniem .

Otr.

Sprytny oszust-,.wynalazca11 i jego ofiary.
Płyn sam opiorący, straszaki i aparaty do wydobywania z ziemi złota.

W  jed n y m  z osta tn ich  num erów  
donosiliśm y o n ie jak im  p. S., k tóry 
„w ynalaz ł” ap a ra t  do odnajdyw ania  
u k ry ty ch  pod ziem ią skarbów: złota i 
srebra. Donosiliśm y również o n ie fo r­
tunnej  w ypraw ie  w yna lazcy  i n ab y w ­
cy ap a ra tu  po złote runo  do P o ła m ań ­
ca, skąd  poszukiwacze złota zm uszeni 
byli uciekać w obaw ie przed pobiciem 
ich przes n ieufnych  włościan, k tórzy  
uważali ich za „o m en trów ”, p a rce lu ­
jących  ich g run ta .

Zdarzenia podobne dość często m a  
j ą  m iejsce, to  też nie przyw iązyw aliś ­
m y  większej wagi do osoby w y n a laz ­
cy, k tó ry  jed n ak  zasługu je  na, by 
poświęcić m u więcej uw agi,  zwłaszcza, 
że nie je s t  to wynalazca , lecz chyba 
zw ykły  oszust i to g rasu jący  od d łu ż ­
szego już czasu na  te ren ie  naszego 
m ia s ta  i pow ia tu  i nac iągający  ła tw o ­
w iernych  a chc iw ych  zdobycia u k ry ­
tych  w ziemi skarbów.

W ynalazcą  „cudownego ap a ra tu ” 
je s t  n iejaki Karol Grochowski, przyj­
m ujący  licznych in teresan tów  w „b iu ­
rze” sw em  przy ul. Ogrodowej 14— 16. 
Pom ocną  Grochow skiem u w n a c ią g a ­
n iu  ła tw ow iernych  je s t  żona jego, A- 
leksandra , k tó ra  potrafi na  zawołanie 
p rzekszta łcać  się we w rażliwe na zło­
to „m ed ju m ”.

Grochowski powrócił w r. 1923 
z Rosji do Polski, gdzie podobno za j­
m ow ał jak ie ś  wyższe stanowisko. Przy 
wiózł z t a m tą d  dość pokaźny m ają tek  
i pod W arszaw ą w ybudow ał sobie l u ­
ksusow ą willę, k tó ra  jednak  po ch ła ­
n ia ła  zbyt dużo pieniędzy, tak , że p o ­
zbył się jej i w roku  1926 wyjechał 
do Włoch, gdzie resztę m a ją tk u  szyb­
ko roztrwonił,  prow adząc hulaszcze 
życie. W  r. 1931, gdy ju ż  Włochy s ta  
ły  się n iew ygodne  dia Grochowskich, 
podobno z powodu zbytniej n iedyskre­
cji policji włoskiej, opuścili ten kraj 
i wrócili do Polski. Kolejno przeby­
wali w W arszaw ie, Łodzi i innych  
m ias tach ,  wreszcie zdecydowali się 
osiąść w Częstochowie.

T u  G rochowski zabrał się odrazu 
do pracy. „W ynalaz ł” początkowo płyn 
„sam opiorący”, który okazał się jednak  
zw yk łą  m ieszan iną  wody z różnem i 
ch em ik a ijam i.  Miał podobno wielu 
nabyw ców  i w szystk ich  spotkało  roz­
czarowanie.

N astępn ie  zabrał się Grochowski 
do fabrykow ania  „ s tra szaków ” na zło­
dziei. Z w ykłą  gilzę papierosow ą nape ł­
nił  p iask iem , na  w ierzchu nasypyw ał 
trochę  prochu, łączył „nabój” z jakie- 
m iś  d ru tam i,  któro m iały  w yw oływ ać 
isk rę  elektryczną. Gotowy już „ s tra ­
s z a k ” , um ieszczany  pod drzw iam i 
m ieszkania ,  m ia ł  spowodować wielki 
huk ,  gdyby  jak iś  nieproszony gość za 
m ierza ł w ta rg n ą ć  w nocy do m ie sz ­
kania. P rzyrządy  te sp rzedaw ał Gro­
chow ski m ieszk ań co m  okolicznych 
wsi po 20 groszy za sz tukę. Rychło 
jed n ak  skończyła się fabrykacja ,  oszu 
k an i  bow iem  włościanie, zapow iedzie­
li dokonan ie  sam osądu  nad  oszustem . 
Po s trac ie  tego źródła zarobkow ania  
„w ielki w yna lazca” przystąp ił  do prac 
nad  w yna lez ien iem  ap a ra tu ,  przy po-
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mocy k tórego  m ożnaby w ydobyw ać u  
k ry te  w ziemi skarby.

„C u d o w n y ” te n  ap a ra t ,  sk ładający  
się z zepsu tych  bateryj do la ta rek  e- 
lek trycznych , k i lk u  drucików , ze p su ­
tego  zegarka  — sta ł  się w krótce źró­
dłem  znacznych  dochodów oszusta, 
k tó ry  sp o ty k an y m  „przypadkow o” lu ­
dziom opowiadał „na u cho” o w y n a­
lezieniu przez s iebie  ap a ra tu  do w y ­
k ry w an ia  złota.

Oczywiście, ła tw ow iernych ,  żądnych  
szybkiego zbogacenia się, znalazło się 
wielu. Płacili też n aw e t  po 200—300 
zł. za apara t ,  przyczem  G rochowski 
wraz ze sw ą  godną  połowicą n a c ią g a ­
li również sw ych  kli jen tów  na po­
życzki, na  konto  ow ych bogactw , k t ó ­
re posiadacze „ap ara tó w ” m ieli  n ie ­
baw em  znaleźć.

Codziennie liczni in te resanci o d ­
wiedzają Grochowskiego. N ierzadko 
dochodzi do scysji, gdy  nabyw ca „a- 
p a ra tu ” oświadcza, że m im o  sk rz ę t­
nych  poszukiw ań, złota nie znalazł i 
żąda zw rotu  pieniędzy, grożąc w ra ­
zie odm ow y zam eldow aniem  policji. 
T ym  „m a lk o n ten to m ” oszust p ie n ią ­
dze zwraca. W ielu  jed n ak  je s t  tak ich ,  
którzy w obawie ośm ieszenia się, re ­
zygnują  ze zwrotu pieniędzy.

Warto, by policja zajęła się tą  
sprawą.

Hi s i ł p p f  iziś przez Radjef
W A R SZA W A  17 m aja 

11.40 Codz. P rzeg l Prasy Polsk iej. 11.50 
Kom. m eteor. Gł. W ojsk. St M eteor, dla 
komunik, lotn. 11.57 S ygnał czasu. 12.05 
Program  na dz. nast. 12.10 P łyty  gram of 
13.20 Komun. P. I. M. 15.10 Kom. Państw. 
Inst. Eksport, 15.15 Kom. gosp. 15.20 Kro­
nika harcerska. 15.35 Program  dla dzieci. 
16.00 P ły ty  gram ofonow e. 16,40 „Nowe In— 
d je“, w y g ło si prof. dr. Dt. Schayer. 17.00 
P ły ty  gram ofonow e. 17.40 „Istota i c e le  
u b ezp ieczen ia  pracow ników  u m ysłow ych  
oraz sp osób  pokrycia  jego  k osztów 11, w y ­
g łosi dr. H. B erliner. 17.55 Program  na 
dz. nast. 18 00 R ecital skrzypcow y E. Zet- 
hureczky. 18.50 R ozm aitości. 19.10 Skrzyn­
ka p ocztow a roln.11 , om ów i inż. W. T ar­
kowski. 19.20 P. H. S zatkow ski w yg łosi 
recy ta cje  z Norwida przy w łasn ym  akom  
panjam encie. 19,35 Pras. D zień. Radjowy. 
19.45 „O R egu iem 11 Brahm sa m ów ić b ę ­
d zie p. K. S trom enger. 20 00 Transm isja  
z W iednia. 20 45 Wiad. sport. 22.00 „Na 
w id nok ręgu 11. 22.15 P łyty  gram of. 22.35 Od 
cz y t w  jęz . esperanckim  z Krakowa. 22.55 
Kom. m eteor. Gł. W ojsk. St. M eteor, dla 
kom. lotn. i kom. polic. 23.00 Muzyka ta­
neczna.

Biuro Dz ienników i O g ło s z e ń

„RENOM A”
wł. MARJAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, te! 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do w szystk ich

tism  krajowych i zagranicznych. 
,ECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jo w e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y ty ton iow e, pa­
p ierosy, oraz znaczki stem p low e, p o cz­

tow e, w ek sle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Sprzedaż  wyrobów  Fabryki

„ŻY ftnR D tiU u
i innych

MS5GBRBCÓWNA
R ey m o n ta  Mr. 1. 

PO LEC A : 
kołdry, kapy, firanki, ręczniki 
serw ety ,  płótna, oraz wyroby  

przem ysłu  ludowego.  
Sklep otwarty od Nowego Roku.

Zg u b io n o  książkę Kasy C horych, wy" 
daną na im ię L eon  Stanecki. 394—1

s k le mmmz  ”
WYSTAWY

JEST PRZEDSIĘBIORSTWO, KTÓRE NIE 
O G Ł A S Z A  SIĘ ZA POŚREDNICTWEM 
„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO" X X X
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1 st*-?*. i*rd*ralBe-9gwlstawyek u m ieszczane ag betpłattsi®

feedafctor odpowiedzialny; Józef Wolnicki W ydawca: „PRASA" Sp. z o. 1
Dsnk. t ig , Swięckl, al. isjiw , M .m p  Ptuny Ni, na. Td. iso i M9


